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I A. Salomonowej, nk Szczepańska 9 ; Eiuro oziennisów aL Hopczyca, ul, h  gioiloóska 7;

Trafika w Sukiennicach.
/ a m i  . ja r o w ą  p r e n u m e r a t ę  i o g ło s z e n ia  (inseraty) przyjmują: We L w o w ie  Biara 
dzienników: A. Bnehstab, uL Karola Ludwika 21, S. Sokołowski, ul. Jagiellońska 3. — 
W J a i u z l o r ń u  A. Amster. — W  T a r n o w ie  M RocW h — W W fada-łn  Herman 
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H. Schalek (WoIIzeile). — W P a r y ż u  Socióló Matnelle de Public)tć A. L o re ite , directcar,

61 Rae Rongemont.
O głoszeni.'-*  (inseraty) przyjmuje Administracya „Nowej Reformy" ta  oplata od miejsca 
wiersza drobnem pismem (petit) za pierwszy raz 24 h ., ta  każdy następny raz IB h. — 
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formy" (prospekty, cyrknUrze, ogłoszenia i Ł p.) przyjmuje się ta  cenę 2 kor od 100 eg z. 

dla zamiejscowych, a 1 kor. od 100 egz. dla miejscowych prenumeratorów.

U P rs e m y ś l  w o l n y .  j
(Telegram c. k. Biura korespondencyjnego.)

W le d e śa , 12 października.
Urzędowo ogłaszają o godzinie 11-ej w południe.
"Nasz s z y b k i p o c h ó d  K u  S a u o w i u w o l n i ł  P r z e m y ś l  

o d  o s a c z e n ia  n ie p r z y ja c ie ls k ie g o .
W o js k a  n a s z e  w k r a c z a , ą  d o  iw iea*dzy. .. ...
T a n ., g d z ie  M o s y a n ie  je s z c z e  s t a w ia li  o p ó r, z o s t a li  

p r z e z  n a s  z a a t a k o w a n i i  p o b ic i.
W  u c ie c z c e  k u  p r z e jś c io m  p r z e z  r z e k e  k o l  o S i  fi­

u t  a  w y  i  L e ż  a j  s«  a  w p a d li  S o sy a n ie  m a s a m i w  n a s z e  
r ę c e .

i * Zastępca szefa sztabu generalnego von H o e f e r, generał major.

OStó Rościli! 2 Oallcn!.
K lęska  arm ii rosy jsk iej pod  Przem yślom  i u- 

w olnienie tej fortecy od je j oblężenia, a  n ad to  
w yparcie  R o s ja n  z pod  Sieniaw y i L eżajska, 
św iadczą o p la n ó w  przeprow adzoftych i  na  
każdym  punkcie  św ietnym  sukcesem  uw ieńczo­
n ych  oporacytwli w ojennych arm ii austryack ie j 
i je j sprzym  i er żeńców. Kie u lega już najm n ie j­
szej w ątpliw ości, że dopiero rów nocześnie na 
te ren ie  galicy jsk im  i w K rólestw ie Polskicm , 
w drożona przez arm ie sprzym ierzone, skombi- 
uoiYana a k c ja  s tra teg iczn a  wr w ielkim  sty lu , 
a z niepospolitym  przeprow adzona ta len tem  
m ilitarnym , zm usiła olbrzym ią arm ię ro sy jską  
k tó ra  dzięki swej liczebnej przew adze, nic ba­
cząc na  ogrom ne s tra ty  wr ludziach, zalew ała 
nasz  k ra j potopem . —  do szybszego, niż się 
może spodziew ano, odw rotu.

K ra j nasz z wit-lką i n iek łam aną radością 
pow ita te sukcesy oręża naszego 1 wyzwolenie 
go z pod naw ały  rosyjskiej na razie poza linię 
.Sanu. Po dniach depresyi i przygnębienia, acz­
kolw iek  n igdy nie zw ątpiliśm y o ostalecznem  
zw ycięsrw ię, doczekaliśm y się w ypadków  po­
c ieszających i rokujący cli dalsze, piękne suk­
cesy oręża austryack iego  i sprzym ierzonej a r­
mii niem ieckiej na terenie ziem polskich.

O dzyskanie P rzem yśla i  odepchnięcie Ićo- 
sy an  w idocznie znaicznie poza- linię Sanu, w yw o­
ła  radosne echo wr całym  k ra ją  naszym  i po-za 
jego granicam i.

*
J a k g d jb y  przew idując dalszy to k  w ypadków  

na teren ie  galicyjskim , o w n ia ł m ilitarny  rze­
czoznaw ca w iedeńskiej „R eichspost" w  num e­
rze s o b o t n i  m s y tu a c ję  w ojenną w  k ra ju  na­
szym  w sposób następu jący :

..Kasza ofenz) w a w  G aiicyi Juz po kilku  
dn iach  spow odow ała powstrzymanie ataków  
rosy jsk ich  na Przemyśl. R o sjan ie  mieli wldocz- 
n ie nadzieję, w osta tn ie j jaszcze chwili dostać 
w  swoje ręce tę tw ierdzę przez nadzw yczajny  
w ysiłek . W  nocy z dnia 7 n a  8 b. m. adwoili 
sw oje a tak i, mimo olbrzym ich s tra t, ażeby przed 
południem  d n ia  8 b. m. już osłabnąć w ostrzeli- 
w aniii i część swoich sił. zw róconych przeciw  
P rzeim  ślowi, w j c-ofaó.

..44'obec zbliżania się naszych w ojsk by ła  to  
już dla R o s ja n  o sta tn ia  cliwila, ażeby albo ustą­
pić, albo s tan ąć  do w alki przeciw ko naszym  
w ojskom , k tó re  dn ia  7 b. m. pobiły  R o s ja n  pod 
Rzeszowem i na zachodzie od  Dynowa, a  dnia 
8 b. m. odparły  n ieprzyjació ł pod Łańcutem. 
Rów nocześnie w yparto  R o s ja n  z k ą ta  pom ię­
d zy  Al .d ą  i Sanem , a  dnia 8 b. m. wojaka. nasze 
za ję ły  Rozwadów/.

.,Nio wiadom o, czy wobec togo stanu  rzeczy 
.Rof.yar.ie, nie zwijając- oblężenia P rzem yśla, 
p rzy jm ą bitw ę na  zachodzie i północnym  zacho­
dzie fortecy , czy też wmjska rosy jsk ie , s taw ia ­
jące opór w  okolicy Ł ańcu ta , mają tylko kryć 
ogólny odwrót arm ii rosy jsk ie j".

Zdaje się, że to  osta tn ie  przypuszczenie 
„R eichspostu" w łaśnie się spraw dza, z t ą  ty lko  
różnicą, żc R osyani* p r z y j ę l i  b itw ę pod 
Przem yślem , p r z e g r a l i  j ą ,  i z m u s z c- 
n  i z o s t  a 1 i do dalszego odw rotu  na  wschód.

li taaft Królestw ?o)stiefc\
Z pow odu sukcesów' arm ij sprzym ierzonych 

w  K rólestw ie Polskicm , pisze rzeczoznaw ca mi­
li ta rn i w czw artkow ym  num erze .,P ester Lloy- 
d a “ : ‘

..P rzypuściliśm y —  pisze ów w spółpracow nik 
„P  ester L loyda" —  że północne skrzydło n a ­
szych  i niem ieckich sił zjednoczonych znajdu ­
je  się w  okolicy Annopola, przyczem  stw ierdzi­
liśm y, żc kolum na północna, k tó ra  posunęła się 
przez K ielce— Opatów, praw dopodobnie oskrzy­
d liła  rosy jsk ie  pozycye.

..Obecnie m usim y nasze supozycye o ty le  
zmienić, że najł wdziej na  północ w ysunięta ko­
lum na austrw a ko-niem iecka wmdle now'ej o- 
ryentac-yi idzie linią R adom —  Dcm bliu i że siły  
n iem ieckie odniosły znaczne zwycięstwu! pod 
Radom iem  i n a  linii Opatów —O strowiec (IG 
k ilom etrów  n a  północ od  Opatowm).

„T a w iadom ość je s t zupełnem potw ierdze­
niem  naszego przypuszczenia  co do oskrzydle­
nia rosyjskich sił głównych 5 otwiera pod w zglę­
dem rozwoju dalszych wypadków pełne nadziei 
w idoki, gdyż przy rozpostarciu  fron tu  aż  do 
D em blina -powstaje jeszcze większa możliwość,

aby za pomocą zwrotu na prawo ku południowi 
przez Lublin opasano północne skrzydło rosyj­
skie i po zwycięskiej walce zamknięto pr/ed  
Rosyanami przestrzeń oomiędzy Wisłą i Bu­
giem. W  ten  sposób mo-żna będzie zmusić icli 
do odw rotu  ty lk o  w  stronę wschodu lub północ­
nego  w schodu. G dyby się jeszc-ze powiodło o- 
bejście południowego skrzydła rosyjskiego, 
w tedy Rosyanie mogliby się cofać jedynie ku 
północnemu wschodowi, ale ta droga wiedzie 
na bagna Rokitna —  do zguby“.

%  w a l k  p © &  P r s © i ! & f ś t e 2 .
'Tel. c. k. Biura koresp.)

W iedeń, 12 października.
Z w ojennej k w ate ry  prasow ej donoszą urzę­

dowo:
W ym ieniany w  ostatn im  czasie k ilkakro tn ie  

pociąg pancerny na północnym terenie wojny,
zaim prow izow any został przez nadponicznika 
Seliobcra z pu łk u  kolejow ego, a podczas przer­
wy w  o p e rac jach  udoskonalono go pod każ­
dym  -względem K om endę spraw ow ał począt­
kow o porucznik Balzar, a k ied y  on i jego za­
stępca porucznik llau p tm an n  zostali ranieni, 
objął kom endę nadporueznik  Schober. Obok 
niego działał chorąży rezerw ow y Im fucr. Dzie­
sięciu podoficerów  i żołnierz)' pułku kolejow e­
go, k tó rzy  należeli rlo załogi, zestali już odzna­
czeni, m iędzy nimi m aszynista WicgCr i p luto­
now y K oplcr otrzym ali srebrny  m edal w alecz­
ności I  li lasy.

Jed n y m  z najw spanialszych czynów  pociągu 
pancernego było pokrycie transpo rtów  m ate- 
ryalów  wojskowymi, benzyny i t. p. K om endę 
sprawował, nadporueznik  Oscrnik. Oficer ten 
odznaczy! się nad to  specyalnie tem Vże pociąg 
tow arow y z benzyną doprow adził do Przem y­
śla tuż przed jego okoleniem. -Przy tem  pom a­
gali mu p lu tonow y M artin, m aszyniści: S tan i­
sław W iidcr i H enryk  Raw icki, palacze: Mi­
chał K ale ta  i F erdynand  Tychow ski, dalej po- 
spolitacy  z pułku kolejow ego n r 2o: jó z e f  Sza- 
bo, Ju liusz K erte  i E m il Csajaghy, k tórzy  przy­
łączyli się n a  ochotn ika do porucznika Oserni- 
ka , ab y  stanow ić osłonę. ^

F e

i M l a  r a n r a ń s S g le ig o .
(Tel. c. k. Biura koresp.)

B ukareszt, 12 października. 
Zwłoki k ró la  K aro la  na razie będą  w ysta ­

w ione w zam ku Peles w Sinaja, a  dzisiaj p rze­
w iezione do B ukaresztu , gdzie będą w ystaw io­
ne w  pa łacu  królew skim . U roczystości pogrze­
bowe odbędą się w k lasztorze h istorycznym  w 
C urtea  de Arges.

Berlin, 12 października. 
W iększość dzienników  omawia, po lityczną 

spuściznę k ró la  K aro la  rum uńskiego i jedno- 
zgodnie w yraża przokoaramie, żc zmiana tronu 
nie wrywo!a zmiany w polityce Rumunii.

Proklamacya rządu.
B ukareszt, 12 października. 

R ząd w ydał następ u jącą  proklam acyę: R u­
m unia strac iła  w ielkiego k ró la  K aro la  i zało­
życiela K rólestw a. P raw ie przez pół wieku 
wsz) stk ie  sr. c siły  oddał k ro i ten d la  dobra k ra ­
ju  i dopiero śm ierć położyła k res jęgo nie­
zm ordow anej p racy . Był świetnymi w zorem  po­
św ięcenia dla swego narodu  Jeg o  m ądrość za­
bezpieczyła rozwój państw a. O jczyzna będzie 
mu wiecznie w dzięczna za dobrodziejstw a jego 
domu. Działalność k ró la  K aro la  z,łaczyła n ie­
rozerw alnie dyuastyę  z narodem . W  ty m dniu 
żałoby wszyjśey R um uni sk u p ia ją  .“się około u- 
kochanego następcy  tronu , k tó ry  je st też pe­
wnym  miłości i zaufan ia  su ego narodu , co mu 
da silę do spełnienia w ielkiej i trudnej misyi, 
do k tó re j został dzisiaj pow ołany. O w iany te- 
mi sam em i uczuciam i, ja k  jego o k ry ty  sławą, 
wuj, now y kró l w dalszym  ciągu będzie k iero ­
wał losam i narodu

Groklamacyna podpisana je s t przez w szyst­
k ich  m inistrów .

Pochód armii msmisekiej - 
w K?ólesfw!e Pciskfem,

^rję.Fraokfurtor Z tg .“ zam ieszcza następu jącą  
inform acyę „D aily  M ail" z P etersburga:

Niemcy' posuw ają  się w K rólestw ie Polskicm  
w czterech kolum nach w k ierunku  wschodnim. 
M ianow icie 3 h ią  z okolic K alisza i Będzhia w  
kierunku na W arszawę, czw arta  od Krakowa 
posuw a się w  k ie runku  piółnocno-wschodnim 
wzdłuż NYisły.

Popronr/ w Bosy?.
W edług p>rywatnych -wiadomości, nadeszłych 

via K openhaga, w ybuchły  w Bessarabii i w Kró­
lestw ie Polskiem krwawe rozruchy antiż/dow  
skie.

Trasa reak cy jn a  zam ieszczała dzień w dzień 
oszczerstw a przeciw  żydom, zarzucając im mię­
dzy innemi, żc przez ich zdradę ponieśli R o s ja ­
nie k lęskę  pod Taamenbergiem.

„Kow oje W rem ia" donosi, że podczas pew ne­
go pogrzebu żydow skiego w  K rólestw ie Pol- 
skicm, niesiono tnunnę , k tó ra  zw róciła n a  siebie 
podejrzenie w ładz. T rum nę otworzono i znale­
ziono w niej nie zwłoki, lecz 25 milionów rubli 
k tó re  zdaniem  „Kow. W rem ." żydzi chcieli 
przesłać Kiemcom. - /i '  f

U p ad ek  A n tw erp ii,

Kondolsncya arc. Fryderyka.
Wiedeń, 12 października.

Z w ojennej k w ate ry  prasow ej donoszą tu ze 
downie: K om endant arm ii, areyksiążę F ry d e ­
ryek. w ystosow ał do rum uńskiego prezyden ta  
gab inetu  i m in istra  w ojny, B ratianu , n a s tę p u - ; 
jąc.y te legram : U uazain  za potrzebę serca sła- i 
wnej arm ii rum uńskiej, z okazy'i bolesnej i cięż 1 
kiej s tra ty , k tó rą  poniosła w sku tek  śm ierci Jego  
królew skiej Mości k ró la  K aro la  I, swego tw ór­
cy, najw yższego dowódcy' i zw ycięskiego wo­
dza w yrńżić najszczersze współczucm  imieniem 
sto jącej w polu arm ii austro-w ęgierskiej i m a­
ry n a rk i w ojennej. A ustro-w ęgiorska silu zbroj­
na podziw iała w najw yższym  stopn iu  szlache­
tnego zm arłego i z n igdy  niew ygasaj.lcą dum ą 
i wdzięcznością, pam iętać będzie o jego w yso­
kie i p rzy jaźiu  i życzliwości, k tó rą  zm arły król 
raezyd ją  odznaczać.

P odp isany  generał piechoty' areyksiążę F ry ­
deryk , naczelny komendant, arm ii.

Nawy król Ferdynand.
Bukareszt, 12 października. 

K onserw atyw ny' dziennik „M inerw a" pośw ię­
ca nowem u królow i następ u jące  słowa: Jako
następca  tro n u  nie objaw il on żadnego zdania i 
politycznego, jako  k ró l będzie m usiał okazać, 
jak zam ierza kierow ać kra jem . Jeg o  po lityka , 
jak o  k ró la  konsty tucy jnego  będzie się k ie ro ­
wała potrzebam i 1 aspiracy-ami k ra ju , s ta rać  sic 
o zw iększenie powagi k ra ju  i utrzyunanie jego 
stan u  posiadania.

O szczegółach u p ad k u  A ntw erpii m am y do- 
tą d  jeszcze dość skąpe i chaotyczne w iadom o­
ści. 8ą  to  te legram y, k tó re  donoszą o różny ch 
epizodach zdobycia m iasta , zaobserw ow anych 
w różnych fazach w alk  i z różnej strony'. P o­
dajem y z nich n iek tóre:

Korespondent. „D aily  N ew s" w G andaw ie p i­
sze o w ałkach na  linii Skaldy:

„Przeżyłem  coś strasznego. Trzy dni i w ię­
kszą część nocy grzmiały' działa z jednego brze­
g u  na. drugi. X a kanale , długim  15 km ., mię­
dzy' Term onde a  W etteren , m usiały  w ojska an ­
g ielskie w ytężać w szystkie swe siły. Leżąc w 
głębokich row ach, by ły  godzinam i całem i w y­
staw ione na  ogień szrapnelow y. Szczególnie 
w ielką je s t liczba zabitych oficerów. N erw y 
żołnierzy napięte  by ły  do osta tn ich  gran ic . Zbli­
żając się ku  południow i, przybyłem  tam , gdzie 
się odbyw ał najgwmłtowmiejszy pojedynek  ar- 
tyleryi. Tam  udało się n ieprzyjacielow i o sza­
rzejącym  brzasku  rzucić m osty pontow e i p rze­
praw ić k ilk a  kom itanij piechoty'. G dy jed n ak  
belgijskie dm ała polow-e odpow iednio się ustń- 
w ih . c a ł y  m o s t  z o s t a ł  n a t y c h m i a s t  
z n i s z c z o n y . Ogień by ł ta k  gw ałtow ny, że 
])i opraw iający' się żołnierze m usieli uciekać. 
Belgi jeżymy kontynuowm li ogień, ale po po łu ­
dniu zaczęły odpow iadać .niemieckie działa ze 
s traszną  siłą i precy'zyą, ta k  że k to  to wddział, 
n igdy  tego  nic zapom ni. D okładność niem ie­
ck ich -strza łów  b y ła  p rzeraża jąca . G ranaty 
zmieniały' w chaos stanow iska, służące dopiero 
co d la  osłony'."

Z R otterdam u te leg rafu je  koresponden t ..Lo- 
cal-A nzeigera11, że czasem  10 pocisków  ciężkich 
dział tra fia ło  co m inutę. Czerwona łu n a  n a  
niebie rozszerzała się coraz bardziej jako  znak, 
że pożar ogarn ia  coraz w iększą część m iasta. 
J a k  z p iek lą  u ciekały  ty siące  m ieszkańców  z 
m iasta, N a Skaldzie paliły' sic w ciąż cysterny  
z naftą  i ośw ietlały  jask raw o  te  straszne sceny. 
R eszta belgijskiej arm ii ma teraz  w alczyć w sze-. 
rogach  francusk ich  i ang ielsk ich ."

Inny' znów' koresponden t z R o tterdam u do­
nosi pod d a tą  0 b. m.: W śród ciężko uszkodzo­
nych  budynków  w A ntw erpii znajdu je  się ta k ­
że P a łac  Spraw iedliw ości. Z północno-zacho- 
(lmej Belgii w yem igrow ało dotychczas podobno 
pól m iliona łudzi.

Również z R o tterdam u  donosi „N. W iener 
Jo u rn a l" : W idocznie jeszcze- podczas silnego

Niem cy ustaw ili karabiny' maszy-nowc na' w y  
sokich budynkach  i ostrzeliw ali s tam tąd  linię 
bojow ą nad  N elhą. Gdy' to Belgijezycy ujrzeli, 
wwsadzili budymki strzałam i w  powietrze. 
Szczególnie silnie ostrzeliw ano wieś Linth mię­
dzy' N ethą a wmwnętrznemi fortam i. Belgij- 
czycy s tara li się za w szelką cenę utrzym ać po­
łączenie z G andaw ą n a  południe.

z d o b y c i a  S G r t e c y .

I , (Tel. e, k. Biura koresp.)

’ Amsterdam, 12 października.
..T lanJelsblad" donosi z R oosendaal: W  p ią ­

tek  około godziny 12 w  południe przybyli dc 
Antwerpii czterej oficerowie niemieccy, aby za­
żądać kapitulacji. To żądanie zostało po k ró t­
kich rokow aniach przyjęte. Wojsko belgijskie 
opuściło następnie w pośpiechu wały i miasto. 
Część została rozbrojona na granicy' holender­
skiej, w iększość zaś uciekała w panice przez 
most okrętowy' na  Skaldzie. Po południu pod­
palono m ost, aby  zatrzym ać pościg Niemców,- 
Zaledwie o sta tn ie  w ojska belgijskie przekro­
czyły Skaldę, g d y  Niem cy wkroczyli do mia­
sta, które w  nocy z piątku na sobotę stało już 
pod rozkazami niemieckiemu B elgiiczyey sami 
zniszczyli najw ażniejsze fo rty .

S p ecja lny  spraw ozdaw ca tego pism a dono­
si: Działa belgijskie nie m ogły staw iać oporu 
arm atom  niem ieckim . O brońcy -wogóle naw et 
nic w idzieli dział niem ieckich i było  w prost n5e- 
możliwem n aw et stw ierdzić ich pozycye. Niem­
cy natom iast znali dokładnie swój cel. B alony 
ich regularnie się wznosiły' i ogień by ł tak 
gw ałtow ny, że obrońcy A ntw erpii nie mogli 
uciekać bez narażenia  się na pew ną śm ierć,

N a rozmait>'cli punk tach  ostatn iej linii obron­
nej wy'dano rozkaz w ysadzenia  prochu w  po-- 
w ietrze.

A m sterdam , 12 paźdz ie rn ika .

II. N. van  den T a g ” donosi ■ Piosendaal:
W ładze w ojskow e zab ra ły  w  Y Fssingen wszy- 

ognia, skierow anego przez Niemców poza w e - ! stk ie  łodzie d la  tran sp o rtu  żołnierzy angiel- 
w nętrznym  pasem  fortów  przooiw m iastu , usi- słuch i belgijskich. G dy w  p ią tek  w ieczorem  
łow ala załoga wTaz z kom endantem  w ym knąć rozpoczął się pow ró t z A ntw erpii, podjęli Niem 
sic. Prócz tego cały  jeden  belgijski ba ta lion  ;cy  n a tychm iast krok? celem udarem nienia od

Zuaczne zaostrzenie stosunków 
miedzy Turcyą a Rosyą.

(Tel. c. k. Biura koresp.)
Londyn, 12 października, 

„D aily  T e legm ph" donosi z Petersburga , że 
stosunki m iedzy Turcyą a Rosyą przybrały 
bardzo poważny charakter. , ^ '  r '

lelefosiczne i
liiwicl t K. mara Kom

z dnia 12 października.
B enin. Biuro W olffa. Ks. Joachim  w yzdro­

wiał i w yruszył do armii.
Bruksela. M inister d r D elbrueck i podsekre­

ta rz  stan u  Y aim sćhaffe przybyli tu.
N o w y  m in is te r  w o jn y  w e W ło sz e c h .

Rzym. A gencya 1 Ś tefanicgo donosi: K ról
przy jął dym isyę m inistra w ojny G randiego i za­
m ianow ał jego następcą  generat-m ajora  Zu- 
pollego.

Burcew.
Londyn. (Via Berlin). ^M anchester G uard ian" 

donosi z Paryż-a z dnia 4 października: W  k o ­
łach, k tó re  biorą poważnie liberalne ośw iadcze­
n ia  cara, uwięzienie B ureow a w yw ołuje zdziwie­
n ie,.albow iem  w rócił on  w  zaufaniu  po prokla- 
ma-cyi cara, do  Petersburga, a b y  w stąpić jako 
•ochotnik do airmii rosy jsk iej. P ra sa  sooya- 
Jistyczna zast-rze,ga się przeciw  tem u, ceby B ur­
cew przyjm ow ał proklam acyę caTa do w iado­
mości, i sądzi, że Burccw  nie rep rezen tow ał par- 
ty i so c ja lis ty czn e j, k tó ra  cara i dzi-s równie 
stanow czo zw alcza jak  i poprzednio. D alej do- 
wia-duje sie, że rząd  rosyjski odmówił żądaniu 
uw olnieniu wiciu więźniów politycznych a  że 
od czasu w ybuchu w ojny wielu w ybitnych so­
c ja lis tó w  aresatow ajio i tak że  osta tn ie  pismo 
socja lis ty czn e , k tó re  jeszcze w ychodziło, zosta ­
ło zaw ieszone. G ustaw  H erve zam ierzał wczo­
ra j vv org-anie swoim „G ucrre sociale" ogłosić 
a r ty k u ł w stępny , w ystosow any pod adresem  
am basadora rosy jsk iego , w  k tó rym  dom agał 
się uw olnienia B urcew a. A rty k u ł ten  został 

.przez cenzurę zakazany, jy ‘

s ta ra ł się uciec przez teren  holendersk i morzem 
Ale w ojska ho lenderskie rozbroiły  i pojm ały  u- 
cickającycli. N ajw iększa część załogi próbo­
w ała cofnąć się 'do O stendy, lcez N iem cy zbu­
dowani na p rędee m ost koło Term onde i pom a­
szerow ali na Sain t N iclas, w ten  sposób odci­
n a jąc  załodze antw erpskie.j drogę do Ostendy.

B elgijezycy wy/sadzili w szystkio m osty  w po- 
wietfze,* aby  u trudz ić  Niemcom pochód n a ­
przód. Załoga antw erpska. s ta ła  pod kom endą 
angielskiego genera ła ."
o Spraw ozdan ia  dzienników  londyńskich z 9 b. 

m. d a ją  nieco więcej uporz.ądkow any opis p rze­
biegu w ypadkóy/. P rzed staw ia ją  one niem ie­
ckie a ta k i na zew nętrzne fo rty  n a  południu i 
wsehodniem  południu  A ntw erpii, oraz 30-go- 
dzinne w alk i a rty le ry i n ad  Skaldą. Walka? 
nad S kaldą  skonoentrow ala  się około m ostu 
pod C honaerdc.. N iem iecka ko lum na piechoty  
wtargTięla do te j m iejscow ości w  poniedziałek 
o północy i oszańeow ala się, poczem o godz.' ]y, we fortach 
G rano zaczęto ostrzeliw ać B erlaere, Lenz i 1 or- 
mondę. N iem iecka piechota  pod osłoną k a ra ­
binów  m aszynow ych forsow ała k ilkak ro tn ie  
przejście przez ten  most.

Równocześnie s ta ra li się N iem cy sforsow ać

w rotu  przez oskrzydlenie n ieprzy jac iela  koi 
D enderm ondc. A rty le ry a  niem iecka strzelał? 
z oddalenia ośmiu k ilo m e iró u . Z zadziwiają- 
jącą  pew nością szrapnele tra fia ły  w szeregi w y­
ruszających  batalionów . P o w sta ła  panika, 
zw łaszcza w śród Belgów, podczas gdy  Anglicy 
jeszcze okazyw ali najw ięcej odw agi, a le  w koń­
cu mieli ty lko  w ybór m iędzy śm iercią od s z e p ­
nęli niem ieckich, daw anych  przez niew idzialną 
arty le ry ę . albo udanie  się n a  gran icę ho lender­
ską. T akże A nglicy w ybrali to  osratu-ie. Ze 
Sain t N icolas udali się do Clingc. gdzie złożyli 
broń i am nnicyę w  ręce żołnierzy holenderskich , 
poczem  ruszyli eto Tcrm eueeo.

To samo pismo donosi z 5 Ussingen: A ngiel­
scy żołnierze oświadczyli- że uw ażają  za k a ry ­
godne postępow anie, iż w ysiano ic-li do Antwer- 
pii bez dobrej .arty len  i. Mieli ty lk o  do dyspo­
z y c ji k ilk a  dział okrętow ych. W  ponicuKDiok 
lud 'C hurch ill i bv ł\ sek re ta rz  s tan u  w ojny, See-

B eiiin , 12 października. 
Biuro W olffa donosi:
W ielka głów na kw ate ra , dn ia  40 paździor

n ika. . .
Po dw unastodniow em  zaledwie oblężeniu 

A ntw erpia ze -wszystkim fortam i d osta ła  się
że j w nasze ręce. D nia 28 w rześnia padl pierw szy

przejście przez m ost pontonow y n a  rzece R upel 
pod W aelhem . Mimo olbrzym ich s tra t  udało
sie niem ieckie działa w s u n ą ć  ta k  daleko, żo _ _ , . ,
n  )żna już lwic ostrzeliw ać Contich i drogi do strzał na  fo rty  lim i zew nętrznej 44 oir.u 1 paz- 
Aniw erpii. W ielu m ieszkańców  z C ontich i in- dziern ika zdobyto  pierw sze fo rty . Dnia G i i 
in  cii wsi zginęło podczas ucieczki. I październ ika pokonano przy pom ocy naszej

Teraz podjęli N iem cy opcracye n ad  rzeką  piechoty i a rty le ry i zalany  wtulą j.lc inck , sze- 
N etlią m iędzy L ierre  a Duffol. B elgijezycy wy- j rok i na 400 m. Dnia 7 październD a, zgodnie 
staw ieni w  zbyt n isk ich  row ach n a  ogień n ic - 1  z um ową haską, zapow iedziano ostrzeliw anie 
m iecki, m usieli się cofnąć. W e w to rek  rano  jiuiiislći. Poniew aż kom endan t o s^ iad cz^ i, ze 
o godzinie G udało  się Niemcom przejść już n a  jchce objąć odpow iedzialność za ostrzeliw anie, 
północ od N ctliy. Tu u ryw a się spraw ozdanie
angielsk ich  dzienników .

Depesze, k tó re  nadeszłv  na Zurych ze źródeł 
w łoskich, dod a ją  jeszcze ten szczegół, że Bel- 
gijczycy, cofając się z zew nętrznej linii fortów  
n a  w ew nętrzną, dostali 'się n a  te ren  moczaro- 
w aty , k tó ry  n tru d n ia ł im ruchy , ta k  że podczas 
tego ponieśli w ielkie s tra ty .

J a k  z A m sterdam u donoszą, zbiegowie z A nt­
w erpii znaleźli tam  serdeczny przy tu łek . K  - 
m ite t ra tu n k o w y  p racu je  dzień i noc. _ Fz< zegól 
nie pożałow ania godne są siero ty , k tó re  p rzy je ­
chały  całem i w agonam i. 44'ielu zbiegów zacho­
w uje się ja k  obłąkani. B om bardow anie zasko­
czyło ich niespodziew anie. 4Yidać wozy. k tó re  
z b rak u  koni ciągnęły  zakonnice. 4 ’ Am ster­
dam ie obaw iają się w ybuchu epidem ii, ponie­
waż od 8 dni b rak  wodv do picia.

Z H agi donosi ,,4rossisehc Ż tg .“ :
Ogień belgijskich m itraljez u tru d n ia ł Niem­

com zdobycie m iasta, na tom iast Belgijezycy 
ponieśli ogonuie s tra ty  z niem ieckich dział. T e­
ren  naokoło  44radhem  n a  południow ym  froncie, 
przez zastaw ienie śluz, został zalany wodą.

bom bardow anie rozpoczęło się o północy z dnia 
7 na 8 października. Rów nocześnie rozpoczął 
sic a ta k  na  linio fortów' w ew nętrznych. Ju ż  
dnia 9 października rano dw a fo rty  linii we­
w nętrznej zosta ły  zdobyte, a  dnia 9 paździer­
n ika  po południu m ożna było  zająć m iasto bez 
nap o tk an ia  na pow ażny opór.

Załoga, bardzo silna, praw dopodobnie z po- 
( zą tk u  walecznie się broniła, jednak w  końcu, 
nie czu 'ąc  się na siłach wobec ataków  naszej 
p iechoty  i i  y wizy i m ar) nai skicj, oiuz wooec 
działan ia naszej potężne j a rty le ry i, w pelnem  
rozprzężeniu u d e k ła . 44i'śród  załogi, znajdow a­
ła się także ang ie lska  b ry g ad a  m arynark i, k tó ­
ra niedaw no tem u przyby ła . Ona to , -według 
doniesienia dzienników  angielskich, m ula s ta ­
nowić g łów ną podporę obrony. Stopień .oz- 
przężcaia ivojsk angielskich  i belgijskich ilu­
s tru je  najlepiej fak t, że rokow ania w spraw ie 
oddania  A ntw erpii m usiano prow adzić z bu r­
m istrzem , poniew aż nie m ożna było odnale ic 
żadnej -władzy w ojskow ej.

D okonane oddanie zostało  dn ia  19 pażdziei*| 
n ik a  potw ierdzone przez szefa sz tabu  dotych-
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czasow ej gubem ii an tw erpsk iej. O statnie, nie 
oddane jeszcze fo rty , zostały  zajęte  przez n a ­
sze w ojska. L iczba jeńców  nie da  się na  razie 
obliczyć. W ielu żołnierzy belg ijsk ich  i angiel­
skich  uciekło du H olandyi, gdzie ich in terno ­
w ano. Zdobyto potężne zapasy  rozm aitego  ro ­
dzaju

O statnia tw ierdza belg ijska , niem ożliwa do 
zdobycia, A ntw erpia, zosta ła  pokonaną. W oj­
ska, szturm ujące tw ierdzę, dokonały  nadzw y­
czajnych czynów , k tó re  m onarcha nagrodził 
tern, że dow ódcy ich, generałow i p iechoiy  von 
Baselerow i, naclał o rder „pour le m erite".

Amsterdam, 12 października.
„T eleg raaf"  donosi z R aso n Jaa l: U rzędnik

państw ow y, k tó ry  w nocy  przed poddaniem  się 
opuścił A ntw erpię, zapew nia, że do te j pory  
m iasto mało ucierpiało podczas bombardowa­
nia, ty lko  Berchem i południowo-wschodnia 
część miasta są siinie uszkodzone. A rm ia belgij­
sk a  u d a ła  się w  ‘k ie ru n k u  G andaw y, Brtigge i 
O stendy. Cala załoga północnych fortów  pod­
d a ła  się n a  g ran icy  holenderskiej i in ternow ana 
z o s ta ła  w Sas van  Geni. Także około 10.000 
A nglików , k tó rz y  przekroczyli g ran icę  holen­
d erską, zostało  rozbrojonych.

Tosam o pismo donosi z Y lissingen: K ilkase t 
żołnierzy belg ijskich  przybyło  tu , a  oczekują 
jeszcze ty sięcy , k tó re  przew iezione będą oso- 
bnem i pociągam i do obozu d la in ternow ania. 
W iele żołnierzy ośw iadcza, że w olą być in te r­
now anym i w  H olandyi, ja k  być jeńcam i p ru sk i­
mi. W końcu donosi „Telegraiaf" z R osendaal, że 
Anglicy i Francuzi wysadzili w  powietrze cały  
szereg fortów.

Bruksela, 12 październ ika.
(Biuro W olffa). F a k t  obsadzenia  A ntw erpii, 

podany do w iudom ości przez p la k a ty  w guber- 
nii w ojskow ej niem ieckiej, w yw ołał w śród 
m ieszkańców  B rukseli w idoczne przerażenie, 
poniew aż by ii ■wprowadzani w błąd przez sy s te ­
m atyczne k łam liw e w iadom ości dzienników  
belgijskich, francuskich i angielski cli i do o s ta t­
niej chwili w ierzyli w bajkę , ze A ntw erpia me 
może być zdobyta.

Proklamacya komendanta.
B ruksela, 12 października.

(Biuro W olffa). C enerał von B eseler, kom en­
d a n t w ojsk oblegających  A ntw orpię, w ydał n a ­
s tęp u jącą  p roklam acyę:

M ieszkańcy A ntw erpii! W ojska  niem ieckie 
ja k o  zw ycięscy w chodzą do w aszego m iasta . 
Żadnem u z w aszych w spółobyw ateli nie stan ie  
się k rzyw da. W asze m ienie będzie usza nowane, 
jeżeli w strzym acie się  od w szelkich k roków  nie­
przyjacielskich . W szelki opór natom iast będzie 
k a ra n y  w edług p raw a w ojennego i może po­
c iągnąć  za  sobą zniszczenie w aszego pięknego 
m iasta. j

U o l e c s & a  p a r y  i r ó ! @ w s 3 ł 2« j .

Rotterdam, 12 październ ika.
K ról b e lg ijsk i Albert i k ró low a E lżb ieta  

chcieli pozostać w Antwerpii. P rzekonano  ic.li 
jed n ak , ja k  szkodliwem  byłoby  d la  k ra ju , gdy- 
oy k ró l zosta ł ran iony  łub dosta ł się do  niew &li. 
D latego k ró lestw o oboje w yjechali autom obilem  
przez Ilo laodyę do Londynu.

ftresitownie poda M i i t a W u  
p m z  s ł i t o  rosyjskie. ■

Z B y strzycy  donoszą do w ęgierskiego dzien­
n ik a  „A lko tm any" pod d a tą  5 październ ika, że 
przew ódcę Polaków  na  Bukow inie i posła na 
Sejm  bukow iński, d ra  S tanisł. K w i a t k o w ­
s k i e g o ,  Rosyanie aresztow ali. W  lokalach 
poi k ich  organizacyj narodow ych na  B ukow i­
nie przeprow adziły  w ładze rosyjskie surow ą 
rew izyę, k tó re j rezu lta tów  ko responden t nie 
podaje.

Lns metropolity Szeotyckiepo.
Petersburg, 12 października.

„Now. W rem .“ odgraża się, że w yw ieziony 
przez Rosyan ze Lwowa m etropolita  S zrp tyciti 
„odpow ie za  los tych  tysięcy  rodzin  rosyj­
skich (sic!) i halickich, k tó rych  żyw iciele zo­
s ta li aresztow ani ( :)  prz«-z Aufetryaków i k tó ­
rych —  ja k  tw ierdzi perfidnie „Now. W rem .“ 
—  już w yw ieszano lub w ysłano do k azam at ty ­
ro lskich.

P rzw S cen le  u r e d 6 »  pacztowyfc.
D yrekcya  poemat i telegrafów, urzęd u jąca  w 

Nowym T argu , ogłasza:
C. k . u rzędy poeztowie w Lupkow ie, Stróżach, 

Żabnie n ad  Dunajcem. Ciężkowicach, R ygli­
cach. GKnniku m aryajnp i h im , Bobowej, K a­
mionce w ielkiej i Grybowie, k tó re  zm uszone by­
ły  zaw iesić cz jn n o śc i urzędow e, znowu 6ą 
czynne.

fl w2 inotołoryuRi dla Galcyl 
I Bukrwiiiji.

J a k  się  z W iednia z  au ten tycznego  -źródła 
dow iadujem y, w tych  dn iach  ogłoszone będzie 
nowe moratoryum dia G-aldcyi i Bukow iny, ma 
jące  obow iązyw ać od 14 p aździern ika  b. r. do 
k o ń ca  lis topada. Nowe m oratoryum  uw zględni 
w y ją tkow e pełozem e ekonom iczne, w  jakiem , z 
pow odu wiojuy, znalazła się  G alicya i Bukow ina.

Wiadomości z Warszawy.
Maciej Grosz, poddany austro- 

w-ęgierski, internowany w W ar­
szawie, powróciwszy obecnie do 
ojczyzny, zamieszcza w „Uuda- 
pesti ITirlap“ z dn. 9 b na. na­
stępujące opowiadanie o s y - 
t u a c y i w W a r s z a w i e ,  
którą opuści! 26 września:

C echą ch a rak te ry s ty czn ą  m iasta  je s t obaw a 
i zw ątpienie. W iększość m ieszkańców  oczeku­
je p rzybycia  w ojsk niem ieckich. Z tego wzglę­
du ludność polska i żydow ska znajduje  się pod 
su row ą kon tro lą  policyi. Ogłoszono plakatam i, 
że w lokalach  publicznych nie wolno rozm a­
wiać szeptem , lecz tak  głośno, ab y  słow a sły­
ch ać  było przy najbliższym  sto liku . F u n k -  
c y o n u j ą  s ą d y  d o r a ź n e .  P olicya pole­
ciła zam ykać bram y domów o godzinie 9 wie­
czorem i po te j godzinie mało k to  pokazuje się 
na ulicy. T ea try , g ra jące  sta le  sztuk i okolicz­
nościowe, zwdaszcza an tyniem ieckie , zaczynają 
przedstaw ienia o godzinie 6 wieczorem . P ark i 
> ogrody m iejskie są dla publiczności zam knię- 
, e .

Od czasu do czasu po jaw iają  się nad m ia­
stem  s a m o l o t y  n i e m i e c k i e ,  k t ó r e  
r z u c a j ą  p r o k l a m a c y ę .  P o licya  zabro­
niła przechow yw ać u siebie znalezione odezwy 
i po znalezieniu poleciła je n a tychm iast odda­
wać najbliższem u stó jkow em u. Jed en  z aero ­
planów r z u c i ł  k i l k a  b o m b  n a  m i a s t o .  
Jedna z nich pad ła  n a  d w o r z e c  k o 1 e j o - 
w y, zabijając przechodzącego oficera, co w y­
wołało chwilową paniko. K ilkakro tn ie  nocą po­
jaw iały  się mul ' m iastem  balony Zeppelina, 
obserw ow ane z okieu przez m ieszkańców . Mi 
mo, że ośw ietlano jc reflektoram i, próby ze­
strzelen ia  ićh nie pov jod ły  się. Na w ypadek  
zbliżenia się nit p rzy jac ie la  m i a s t o  m a  b y ć  
b r o n i o n e  i r o b o t y  f o r t y f i k a c y j n e  
prow adzi się gorączkow o. Osobom. niezajęSym 
przy  sypaniu  szańców , tak  cywilnym,^ jak i 
wojskowy m, nie wolno -b liżać się do fortyfi- 
kacy i, gUyż straże m ają  nakaz użycia broni. 
IV każdym  Człowieku w ładze ro sy jsk ie  w idzą 
dzisiaj szpiega, s tąd  l i c z n e  a r e s z t o w a ­
n i a  i e g  /. e k  u c y  e, dokonyw ane najczę­
ściej na ludziach niew innych. Dziennikom , 
skrepow anym  surow ą cenzurą, nie wolno wspo­
m inać o tych  fak tach . N ajdrobniejsze p rzekro­
czenie prasow e k a r a n e  j e s t  w i ę z i e - 
n i e m; wielu d z i e n n i k a r z y  aresztow ano.

W zw ycięstw a rosy jsk ie n ik t już dzisiaj nie 
wi< rzy, zw łaszcza po k lęskach  rosy jsk ich  w 
Prusiecli w schodnich, o k tó rych  wiadom ości 
d osta ty  się do W arszaw y. S tracono  też zau­
fanie do arm ii, zw łaszcza wobec ogrom nych 
s tra t, ocenianych n a  p ó ł  m i l i o n a  l u d z i .  
R osy jska  o rgan izacya  san ita rn a  nie szczegól­
na  już w  czasie pokoju , zaw iodła podczas w oj­
ny zupełnie. P anu je  cholera, ty tu s  i czerw on­
ka, a sy tuacyę pogarsza w ielki b rak  lekarzy

tfzaiemia Rusa p ź.crkotM 
v  Krokouńe.

J a k  nam  z W iednia donoszą, „W zajem ne K a­
sy  Pożyczkow e" („K riegs-D arlehem s-K assen") 
o tu  a.rtc będą niebaw em  w  W iedniu, w P radze i 
w K rakow ie.

zna. R ad a  m inisteryalna w B ordcaux zgodziła się 
na tę  odpowiedź, ale dopiero po gorącej dysku- 
syi i słabą większością.

A rcybiskup z ltheim s w ydal list pasterski, w k tó ­
rym  wywodzi, że F ran cy a  zasługuje na wojnę, po­
nieważ zapanow ała w niej bezbożna chęć używ a­
nia, zbytki, nienaw iść relig ijna i prześladow anie 
w szystkiego, co chrześcijańskie. Pow ołanie 20.000 
księży do służby w ojskow ej nazyw a szaleństwom 

zbrodnią narodow ą. Organ party i kościelnej 
„C roix“ zak lina P oineare‘go, żeby się łączył z re ­
ligijnymi pal ryotanii. inaczej F ran cy a  będzie zgu­
biona.

„Tem ps" p ro testu je  przeciw  te j propagandzie, 
nazyw ając ją  w ew nętrznem  niebezpieczeństwem .

Odznaczenie. „W iener Zeitung“ ogłasza: Cesarz 
nadał złoiy krzyż zasługi z ko roną sędziemu J ó ­
zefowi Mięsowiczowi z Zabiotow a, k tó ry  z n araże­
niom w łasnego życia w yra tow ał kilku ludzi z ognia.

B. G A B R Y E L S K a ,  P a ł a c  S p i s k i ,  
KRAKÓW . W ynajm uje i sprzedaje  p ierw szo­
rzędnych fab ry k  fo rtep iany , p ian ina  i harm onie 
i pianole za go tów kę lub na sp ła ty  naw et dwu 
dziestom iesięczne. In stru m en ty  używ ane od cen 
najniższych. W ystaw a obrazów . W stęp  wolny.

Legiony.
Do

K R O N IK A .
Kraków, 12 października.

Następny numer „Nowej Reformy" u k aże  Eię dzi­
s ia j o godz in ie  2 po po łudniu .

Przejazd jeńców rosyjskich, oraz rannych. W czo­
raj w południe przejechał przez K raków  z T am o ­
w a pociąg, w iozący 2<10 piechurów rosyjskich, za­
branych do niewoli w zwycięskich potyczkach pod 
Demblinem. Jeńcy pojechali na W ęgry.

W dniu wczorajszym przejechało przez rutejszą 
stacyę kolejow ą kilkudziesięciu rannych żołnierzy, 
przeważnie lekko rannych w podróży do szpitali 
w iedeńskich. Rany te Odnieśli w w alkach z Ro- 
syanam i pod Łańcutem .

Cholera. Z W iednia donoszą: D epartam ent sa ­
n ita rny  m inisterstw a spraw  w ew nętrznych donosi: 
10 b. m. stw ierdzono 5 w ypadków  cholery w W ie­
dniu. po jednym  w ypadku w Lublam e, Bemie 1 
W ielkich Nieinczyeach. W W iedniu, Lublanie i 
Bernie zachorow ały osoby, przybyłe z północnego 
terenu  w ojny. W edług wiadom ości z Galicyi za 
chorow ały dwie osoby wojskowe w Krakowie, dwie 
w Ropie, a 14 w Nowym Sączu.

Polacy w Szwajcaryi. W iadomo już z głosów 
prasy, że sąd szw ajcarski uwolnił od odpowiedzial­
ności S tan isław a Zielińskiego, b ib liotekarza w rtap- 
persw ilu, k tóry  był oskarżony o naruszenie neu­
tralności Szv a jcary i w obecnem p rzo sih riu  wo- 
jennem , ponieważ miał, wmdług ak tu  oskarżenia, 
w erbow ać ochotników do walk z Rosyą. U yrok  
spraw ił w opinii publicznej w Szw ajcaryi dodatnie 
w rażenie, a wyrazem  tego były setki listów  z ży­
czeniami, k tóre z szerokich kół społeczeństwa 
szw ajcarskiego otrzym ał p. Zieliński. Pełno w nich 
było zrozum ienia dla SDrawy polskiej w tej chwili 
przełomowe j i uznanie w erbunku za „obow iązek 
pa tryo tyezny". W yrok uw alniający pozwolił p. 
Zielińskiemu na dalszą działalność. Ja k o  obywatel, 

ddany szczerze sprawie Legionów, rozpoczął na­
tychm iast sta ran ia , aby p rasa  szw ajcarska, mimo 
silnych sym patyj dia F rancyi w tam tejszem  spo­
łeczeństw ie, um iała odnieść się do spraw y pol­
skiej l przychylnością i poparciem . Dzięki jego 
zabiegom wieść o Legionach obiega już dziś sze­
roko Szw ajearyę.

Równolegle zaś do tego rozw inął akeyę, celem 
niesienia pomocy m ateryalncj d la  rodzin polskich, 
które burza obecna zapędziła w ten  górski zaką­
tek. O rganizacya Polskiego Czerwonego Krzyża, 
pośrednictw o w prenum eracie pism polskich, a 
wreszcie udzielanie inform acyj co do zaginionych 
i u łatw ianie wszelkiej korespondencyl, uzupełnia­
ją  całość prac, która R appersw yl w ziął n a  swoje 
barki. W szelkie zapytania należy w ysiać do Rap- 
persw ylu pod adresem : S tanisław  Zieliński. W illa 
„Z agroda11.

Może nieprzerw ane zabiegi oddanego sprawie 
Legionów biblio tekarza rappersvylskiego wzmoc­
nią zainteresow anie się naszym losem w opinii 
szw ajcarskiej i pogłębią sym patyę d la naszych dą- 
2efi wyzwoleńczych.

Klerykalna propaganda we Franeyi. „P ester 
L luyd" podaje różne wiadom ości z Genewy, w e­
dług których  sfery kościelno we F rancy i zyskują 
coraz większy wpływ W ystosow ały one do Po 
incare‘go prośbę, żeby ofieyalnie uczestniczył w ce­
rem oniach religijnych. V iviam  dał odpowiedź od 
m owną, uzasadniając ją  w ten  sposób, że we Fran­
cyi panuje sw oboda w yznań, ale że urzędowego 
udziału św ieckich funkeyonaryuszów  żądać nie mo-

Kasy 2 oddziału Departamentu Skarbowego 
N .K. N., Poselska 8, parter, wpłynęło-

W dniu 11/IX b. r.:
3000 K K om itet urzędników , podurzędników  i 

służby linii galicyjskiej kolei północnej w K rako ­
wie za pośrednictw em  pp.: L. Jach y m iak a  i T. 
N ow aka (poprzednio złożono 3000 I \) ; 1634 R  94 h 
zebrane w ad m in is trac ji „ lilustrow ancgo Kurye- 
ra Codziennego" w czasie od 11 sierpnia do 10 
w rześnia; 847 K 06 h ze zmiany obcych pieniędzy; 
1G8 K 40 h sekeya konserw ac ji toru  W adow ice 
przez Związek ko lejow tów  Polaków ; 143 K 97 h 
zebrane do puszek przy w pisach w szkole św. A n­
ny i św. M ikołaja; po 100 K : K lasztor bernardyń­
ski (druga ra ta ) —  R 'k iew sk ie  H elena i Ju lia ; 
41 K 05 h zebrane na kw itaryusze przez &więto- 
niównę S tanisław ę; po 20 K : prof. N iedźwiedzki 
Ju lian  z Baden pod W iedniem — d r R ogoyski — 
Low enfeld; 17 K  61 h i 5 fenigów, zebrane do 
puszki w w ypożyczalni książek A. Gumplowicza, 
B racka 9; 10 K W agner Leopold (sk iadka za w rze­
sień); 8 K 50 h zebrane na listy  składkow e wśród 
personalu trnmwajowrago; 4 K M archewka M aryan;
2 K 40 h od żołnierzy austrya^kich ; 60 K zebrane 
za bony przez p. From ow icza S tan isław a i p. Wę- 
g larskiego W iktora.

W dniach od 24 w rześnia do 5 październ ika w pły­
nęło: 14.159 K 21 h z m ennicy za stopione złoto 
i srebro; 1 317 K  31 h a d m in is tra c ja  „Czasu ze 
sk ładek ; 1.000 K OO. K am eduli z Bielan (druga 
ra ta ); 441 K 65 li P row ian tu ra Legionu przez panią 
W itkow ską; 300 K 41 li bukow iński C entralny Ko­
m itet N arodow y przez p. A ntoniego Rum ińskiego 
jako pozostałość z pieniędzy, zebranyi ii n a  listy  
bukow ińskiego C. K. N. po strąceniu  w ydatków  na 
w yekw ipow anie oddziału Legionistów ; 226 K 37 h 
ze zmiany obcych m onet; 200 K Stow. przem y­
słowe: m echaników, optyków  i rytow ników ; 192 K 
m ieszkańcy grmny Lichwie, poczta  P leśnią; po 100 
K . Radłow ski z Olkusza, Sujkow ski ze Sław ko­
w a; 98 K 24 h K om itet podgórski N. K N przez 
B ernarda L ibana; 77 K 12 h urzędnicy adm inistra­
c j i  podatków ; 70 K  66 h m ieszkańcy gminy Ke- 
socice przez B. L ibana; 50 K Zieliński Kazim ierz; 
47 K 53 h zebrane w fabryce cygar przez pannę 
F taków nę; 45 K 59 h jako  1 % od pensyi za w rze­
sień złożyły ofiryan tk i różnych urzędów krakow ­
skich, a m ianowicie: 16 K 27 li ofieyantk z c. k.
adm inistracyi podatków , 12 K h ofieyantki z 
c. k. D yrekcyi okręgu skarbow ego, 9 K 26 h ofi­
eyan tk i c. k. s ta ro stw a i policyi w K rakow ie, 3 K 
90 h ofieyantki c. k. urzędu w ym iaru naieżyto- 
ści, 3 K  56 h ofieyantki c. k. sądu krajow ego w yż­
szego; 44 K 90 h zw rot przez prof. Brzezińskiego; 
30 K M ieczkowski S tanisław ; 29 K 30 n m ieszkań­
cy gminy P łazy ; 25 K S. P ; po 20 K : Baraba- 
szów na Zofia z w łasnych oszczędności. B arber Jó  
zef, Niemec H enryk, Tom aszkiew icz Ludw ik, Zu 
brzycki W acław ; 14 K P iasków na A nna; 12 K 
Czechówna A leksandra; 11 K 20 h \  puszek; po 
10 K: D ydyński z R aciborska, G ajek Ja n , Ne-
noehów na Zofia, P uchała  Michał; 9 K 60 h przez 
kom. pow. w W ieliczce; 9 K  K aiaurów na S tefa­
nia jako  2%  podatku  od trzym iesięcznej p en s ji; 
7 K  42 h zebrane p izy  w pisach w szkole w ydzia­
łowej żeńskiej im. M ickiewicza; 6 K  Dubiel S te­
fan, S topa W iktor, G ierm ek Adolf; po 5 K: Ko
złowska M arya, L uhartow ski PawTeł, W alss W a­
cław ; 4 K 22 h Ryżow7sk a  M arya; 4 K I .iębło 
S tefan; 3 K H erlów na H elena; 2 R  84 h P atoń  S ta­
nisław ; po 2 K  Landau Ju d a , P lich tów na M arya.

Za bony w płynęło 217 K, za p ierścionki i od­
znaki 495 K 50 h.

Na „Legiony Pclskie"  
złoży li w  a d m in is tra c y i  „N o w ej Reformy": 

R adca szkolny prof. M yjkowski 20 K, Olga 
Chm ielowska zo S arajew a 1.107 K 76 h, zebrane 
w dalszym  ciągu ze sk ładek ; sąd pow iatow y w Mu­
szynie 34 R  76 h jako  1% od płacy członków za 
w-rzcścieiPi październ ik ; Józef i A leksandra R veafe­
ro wie 50 K, W. K luskow na 2 K jako  podatek  od 
p łacy nauczycielskiej; Ja n  H eynar 60 K 30 łt jako 
dobrow olny podatek  za październik od urzędników  
dyrekcy i okręgu skarbow ego w Nowym  Sączu.

Od dnia 3 października do 9 października 1914 
w łącznie w płynęło do adm inistracyi „Now ej Re- 
form y“ na. cele, połączone z w >,iną 2.534 K 53 h, 
a  m ianow icie: n a  „Legiony Polskie" 2'.325 K 20 h, 
n a  „C zerw ony K rzyż" 154 K  33 h i n a  ,,ranna
ry tan in a"  50 R.

D atk i n a  „Legiony P olsk ie" złozyk adnum stra- 
cya „Nowej R eform y" w mit-j-kiej K asie podług 
kw itu  z dn ia 10 październ ika 1914 1. 1986, zaś ła ­
tk i n a  „C zarw ony K rzyż" i n a  „S am ary tan ina" w 
miejskim urzędzie zdrow ia podług  kw itu  z dn ia 
10 października 1914 1. 857 i 1910.

Razem z kw otą 52 681 K 44 h w  num er/o  438 
„Nowej R eform y" z dnia 4 października 1914 w ska­
zaną, adm inistracya „Nowej Reform y od yybu- 
eliu w ojny do dnia 9 październik '. 1914 włącznie 
zebrała  n a  cele z tą  w ojną związen m ające i  w y­
płaciła, gdzie należy, 55.215 K 97 h.

I f e & e s ł i a i e .
(Artykuły w tym dziale nie pochodzą od 

redakcyLj

P o s z u k i w a n i e  z a g i n i o n y c h ,

GEN A LEITNEROWA
m ieszka obecnie 6816-7

we Wiedniu IV, Scnlciftrunlgasse 5, Tur 7
Babel de Fronsberg H ugo, i .  k. nadpon.cz- 

nik żandarm eryi, prosi o podanie adresu  j go 
m atk i i sio stry  Maryi, tudzież b ra ta  Gustawa, 
pod „c. k . Oddziałow a K om enda żandarm eryi 
. Bochni". 6925-3

W ładysław  Musiał, N ow y Sącz, ul. św. K u-
negundy  45, poszukuje żony i córek. 6865-3

Froszę dać znać o sobie pod adresem : W ien, 
IX, Spita lgasse  21, T. 5. Dr Salomea Sierota.

6899-2
Hawlik Karol, c. k. nadporucznik  zandarm e- 

ry i, prosi o podanie adresu  jego m atk i Maryi, 
tudzież  tro jga  dzieci: Jerzego, Maninsi, Marty 
i służącej Franciszki Zabczak, pod  „c. k . od­
działow a K om enda żandarm eryi w Bochni".

6926 3
Michał Terlecki, ad w o k a t z D rohobycza, o- 

becnie w K rakow ie, p en sy o n a t „H elena" prosi 
o podanie ad resu  zony Neonili z Łopatyńskich  
Terleckiej. 6998-3

Piechow scy z B rzezan poszukują  Miny P ie­
chowskiej ze Lw ow a i Marcelów Rutkowskich
z Brzęźca. O wiadom ości proszę pod  adresem : 
Jó zef D obrow olski, B ank rolniczy, F ry sz ta t, 
Śląsk au str . 6933

P. Nawojskiej, żony inżyniera  z R ohatyna, p ro ­
szę o doniesienie nn, gdzie pozostaw iła moje 
pakunk i, podane je j przez p. T arnow ską do 
w agonu w S try ju . S tan isław  Brun w  R abce.

6932
Proszę o podanie ad iesu  Kazimiery Małec­

kiej, k tó ra  w yjechała do D rohobycza. K to  po­
d a  m iejsce pobytu , o trzym a 30 K . Józef Ma­
łecki, w achm istrz żandarm eryi, obecnie w 
Bochni. 6935

W itold Piasecki, Zakopane, z listam i pp. 
T chorzew skich, prosi o podanie ad resu  Jadw i­
gi Budzińskiej lub je j rodziców . 6934

Poruczn ik  Włodzimierz Milanowski, obecnie 
na urlopie w Zakopanem, prosi o w skazanie 
m iejsca poby tu  żony jego Stefanii Milanowskiej 
z W aręża. Rodzina jej p rzebyw a w  S tarym  Są­
czu. 6940

Malwina Borecka z córką  z Sądow ej W iszni 
poszukuje m ęża, Andrzeja. M ieszka w G rybo­
wie u p. J a n a  G ruca, razem  z Józefem  B orec­
kim , bra tem , z G ródka Jag iellońsk iego . 6981 

K to b y  w iedział, gdzie przebyw a Wilhelmina 
Dudzińska z dziećmi z B arszczow ic pod  Lw o­
wem, im  zy donieść pod adresem : Jó ze fa  K ra- 
tzer, Podgorze, R ynek g łów ny 1. 8, II  p iętro , 
przy K rakow ie. 7004-2

Proszę o podanie adresu  p. Trojanowskiego, 
u rzędnika, z W innik pod  Lwowem , k tó ry  po 
opuszczeniu Lw ow a m iał zam iar udać  się do

Odpowiedzialny redaktor i wyaawca.

Kwcfraff Koncert AskL

Ja s ła . S tefan  H rycyszyn, Kadet rezerw ow y, 
Zw iązek „M oravia", Berno, ul. P ań sk a  12-14 
(M orawy). 6999

Paula Bańska, Kraków, plac M aryacki 5, 
prosi o w iadom ość o sw ym  bracie Emilu Bań­
skim, urzędn iku  cłow ym  w B rodach i o m atce 
Maryi Bańskiej. 7007

Bogdanowie Krzysztofowiczowie proszą sw o­
ich k rew nych  i znajom ych o w iadom ości. K ra ­
ków , t i l  A ndrzeja P o tockiego  13, u d ra  St. 
P oźn iaka , 7005

K toko lw iekby  coś w iedział o losach Adama 
Szediwego, jednorocznego ochotn ika, k ap ra la  
14 kom panii, 30-go pułku piechoty , raczy  d o ­
n ieść:- Kraków, ul. Heiclów n r 5, II p. Modli- 
szew ski, lub Cieszyn, A ltm ark t n r  13, IT p. 
Szediwy. - 6997-2

O w iadom ość o Helenie Grunberg z synkiem  
Józiem z W innik koło Lw ow a, prosi W aw rzy­
niec Rynccw icz, Z akopane, w illa „ Ju ra n d " , ul. 
C hałubińskiego. 6930-3

Inż. Karol Gawron prosi o podanie jak ich  
kolw iek w iadom ości o bracie Józefie, geom e­
trze m iejskim  z Ja ro sław ia  pod adresem : T a r­
nów , c. k . S tarostw o. 7016-2

K ażdego, k to b y  znal m iejsce poby tu  Teodo 
ry Domaradzkiej w raz z dziećm i, zam ieszkałej 
przed zaw ieruchą w ojenną w Tarnopolu , prosi
0 podanie jej adiesu Z ygm unt N uzikow ski, 
K raków , Szew ska 2 B ar A m erykański. 7017

K to b y  w iedział o m ;ejscu poby tu , w zględnie 
szarży  i pu łku  legionisty  Mieczysława Trzaski 
z IV kom panii konnego „S trze lca" ze Lwowa, 
rączy  pow iadom ić Zofię Z ielińską, Nowy Sącz, 
poste res tan te . 7014

K toby  wiedział o obcenem  m iejscu zam iesz­
k an ia , oraz o łosie rodziny Juliana W asyleńki, 
nadleśniczego z Budzanow a, pow iat T rem bo­
w la, zechce podać w iadom ość pod adresem : 
Mikołaj SłarzewskI w Lanckoronie, obok Kał 
w ary i Zebrzydow skiej. 7015

Proszę o ad res swej córki Jadwigi Schweize- 
równy, nauczycielk i, z K ołom yi. D r K orol 
Schw eizer, rad ca  sądu  ze Lw ow a, obecnie Kó- 
n iggrk tz , Dioiilia ulice 200, I  p. 6942

Tadeusz Muzyka, W igsiadtl, Śląsk au str., 
la t  13, syn w oźnego m ag istra tu  ze Lw ow a, po­
szukuje sw ych rodziców . 6941
Zygmunt Stadnicki, kierow/nik szkoły  w  B ur­
sztynie, prosi o w iadom ość, gdzie znajduje  się 
jego żona Ludwika i dwie córeczki, pod ad re ­
sem kom endan ta  oddziału san itarnego  w  Tren- 
czynie, E dm unda L ibańskiego. 6943

K to  zna  obecne m iejsce poby tu  Anieli Osta 
szewskiej, nauczycielk i z K ulikow a obok Lwo 
wa, Cresta i Maryi K ozłowskich, nauczycieli 
z R ohatyna , raczy  donieść pod adresem : F ra n ­
ciszek Ł ańcuck i, Feldkanzl. R eg. 30, E rsafz  
b a ta il., Sopron (W ęgry). 7020

Inżyn ier W acław Aida w raz i braćm i niech 
poda swój adres rodzicom  do W ieliczki, ulica 
K o/.irożek 47. 6989

Adam Younga z Trzcieii a  prosi o podanie 
m iejsca poby tu  swej żony Ilony z Łozińskich 
Y ounga i córki Janiny, k tó re  w yjechały  z oko­
lic K rosna  około 19-go w rześnia b. r. A dres: 
Szencz bei P ressburg , Landw ohr-E rganzungs- 
hózirkskom m ando. 6987

Pragłowski Rajmund, Zator, prosi rodziny
1 znajom ych o ad resy . 6971

Aleksander 7aw aazki z K onkoln ik  poszuku­
je  żony i dzieci. K toby  w iedział o m iejscu po­
b y tu , raczy  donieść pod adresem . Aleksander 
ZawadzKi, K rynica-Z drój, Żywiec i Biała, po­
ste res tan te . 6600-4

Kazimierz Herman, sędzia zo Złoczowa, obec­
nie N eustift obok O łom uńca, Iitibertu sgasse  
nr 155, prosi o ad res siostrzeńca Juliusza Ziem­
by zc Lwowa 6976

Przemyśl —  Szczyiow ej o obecny ad res pro­
szę. T. i nazw isko, Biaia, poste-rest. 6975 

Hieronim W ays, obecnie w M szanie D olnej, 
poszukuje swego b ra ta  Bolesława W aysa, n ad ­
kom isarza s traży  skarb ., i żony Heleny Wuys 
z córką. 6983

Józef Kurowski, dyr. gimn. bocheńskiego, 
p rzebyw a w Czarnym  D unajcu (poczta  w  m iej­
scu) i prosi o w iadom ość, gdzie znajduje  się 
jego b ra to w a Kazimiera Kurowska, żona n a ­
czelnika sądu ze Żm igrodu z dziećmi.. 6972 

Ilucuiak Julia z dziećmi przebyw a u K aro la  
lllin ia k a  w  G rybow ie. P oszukuje  m ęża Piotra 
Huculaka, woźnego sądow ego z Głogowa.

6982
Płaza Michał raczy  mi donieść o sobie i o 

Padewskich. J . K onieczny, P rag a , IT, S kalska  
ul. 24, I  p., u p. H ołub. 6980

Feldfebel Antoni Franz 89 p. p., obecnie w  
T a rk an y  (W ęgry), posukuje swej żony Maryi 
Franzowej ze S ko łyszynia  obok Ja s ła .

Feldfebel Józef Miaikowski 89 p. p., obecnie 
w P a rk a n y  (W ęgry), poszukuje swej żony 
Ludwiki Mialkowskiej ostatn io  z G ródka J a ­
giellońskiego.

P odoficer rachunkow y  Jan Bem akiew icz 89 
p , obecnie w  P arkany  (W ęgry), poszukuje 

swej żony Julii Bernakiewicz, osta tn io  w Jaśle  
zam ieszkałej. 6965

F o n u z n ik  Adam Grzybowski, Zboró, W ę­
gry, poste  rest., prosi o podanie ad resu  jego 
żony Ireny, k tó ra  do końca sierpnia przebyw a­
ła  w Bolechowie. 6948

Józet Weinberger, Frywałd (Freiw al łan), 
Śląsk au str., Reseram spital n r  4, prosi o wiado­
m ości o swej rodzinie z H oryńca. 6979

P oszukuję  żony Zufii wraz z dziećmi i pro­
szę,* aby  zaraz do mnie p rzy jechała . S tanisław  
W esołow ski, S t. G eorgen obok Ciii (S tyrya).

6964
Poszuku ję  żony Kazimiery, nauczycielk i z 

K ryw otu ł S tarych  obok O ttynii. A lbin S ta r­
czew ski, k . u. k . F e ld jag e r B ataillon  n r  18, 
Y ychodna, L iptó m egye (W ęgry). 6977

Józefa Jarosza ze S tare j Soli poszukuje syn 
Janek, ‘k tó ry  przebyw a u pp. Turkow skich, 
daw niej w Mielcu, obecnie w W adow icach.

6995
W endekerów z  Ł ąk i a d  Sam bor w yczekują  

w W adow icach. 6996
Eugenia Małochleb w W adow icach prosi o 

pow iadom ienie, gdzie się znajdu ją  jej lo d /ic e , 
k tó rzy  z końcem  sierpnia  w yjechali ze Lw ow a 
do T arnow a, a s tam tąd  do Z akopanego lub za 
W iedeń.

Dr Józef A łeksiew iecz, lekarz-porucznik  ze 
Lw ow a, prosi o podanie ad resu  prof. Abranama 
i Macheka ze Lw ow a. P rosi rów nież o w iado­
m ość o swej zonie Zofii, pozostałej jeszcze 31 
sierpnia  we Lwowie, i m atce swej, k tó ra  o s ta t­
nim pociągiem  w yjechała  ze Sam bora w k ie ru n ­
ku: Sianki. A dres: IC k. Inf. Divis. San A nsta lt 
43, F eldpost n r 26. 6929

Kusztelanówna Henryka ze Lw ow a poszuku­
je m atk i Floren ty ny K usztelanowej z Ostrym  
i prosi o w iadom ość pod adresem : H im bcrg bei 
W ien, Mtilile des II. R aab. 0864

Żandarm  Karol K ałat w K rynicy poszukuje 
swej żony ze Złoczowa. K toby znał jej o b ecn v  
adres, zechce go podać. 6863

Proszę znajom ych o łaskaw e podanie ad re­
su Maryi Łańcuckiej z P rzem yśla  pod adresem : 
G eneja Bolesław , Nowy Sącz, ul. Lw ow ska 52.

6898
K to  wie o m iejscu p o by tu  Ry uckiego z Na- 

porzec, raczy  zaw iadom ić z.onę Sew erynę R y­
b icką w  S tarym  Sączu, dom B ocheńskiego.

6970
Stefan Traczewski prosi o w iadom ość o s try ­

ju swym Stanisławie. St. T raczew ski, O łom r- 
niec, P ilten strasse  n r 4. 7019

Szukam  szw agra m ego Ozjasza Citrona, go- 
rzeln ika w  T otoku , blisko R ohatyna . P roszę o 
w iadom ość pod ad resem - Z eider Leon, B łda- 
peszt, VII, D ohany u tez a 26. 7021

K toby  w iedział o mężu moim Kazimierzu 
Skockim, k tó ry  34 sierpnia  b. r. w racał ze sta- 
cyi P ałah icze do T łum acza, raczy  mię zav ia- 
domić. W incen ta  Skocka, Nowy T arg , ul. D łu­
ga 1. 40. 6986

Stanisława B atycka, żona u rzędnika B anku 
Przem ysłow ego ze Lwowa, obecnie w Nowym  
Sączu, ul T arnow ska 1. 6, poszukuje m ęża Ja­
na W łodzimierza Batyckiego, rezerw ow ego k a ­
d e ta  (L andsturm  R gm t. Ba oir.p. 2) i prosi 
o podanie w iadom ości o min. 6991

CZEKOLADA
A. Piaseclileoo 
W fiCHAMflWIE

n i e z r ó w n a n n  j a k o ś c i  i « a f » k n .

KAW IARNIA w ruchliw ej ulicy, dobrze się 
ren tu jąca , z pow odu b raku  person ilu, je s t ta ­
nio do nabycia , lub przyjm ie się spólnika. 
W iadom ość: ul. Kanonicza nr 11, w  sklepie

7002

T t i d e n s ®  W ę g l a r s l k t

zaw iadam ia P . T. K lien telę, że przyjechał i ma 
otwartą pracownie krawiectwa dam skiego i mę­
skiego wr Krakowie, R ynek gł. 19. Obecnie ce­

n y  zmzone! 6917

PKZY ZABURZENIACH KISZKOWYCH, jak : 
katar kiszek, dysenterya, cholera etc., działa 
ko jąco  oraz zapobiegaw czo mleko kw aśne we­
dług prof. M iecznikow a: „LAKTOL". Pragnąc 
uprzystępnić  nabyw anie „LAKTOLU" szerokim  
kolom  P. T. Pulliiczności, zak ład  obniżył w y­
d atn ie  cenę „LAKTOLU" I yoghunu na czas 
trw an ia  w ojny „LAKTOL", ul. K arm elicki 
liczba 15 6788 3
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